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Dla Maity — za każde ulu­bione uczu­cie,

za Twoją odwagę, miłość i inspi­ra­cję!
  
Droga Laylo,


jakoś ostat­nio wszystko się poplą­tało i sam już nie wiem, kiedy się
pogu­bi­li­śmy. Albo z jakiego powodu.


Tak więc nasza histo­ria dobie­gła końca. Była cudowna i chyba nie
prze­żył­bym tego, gdyby miało się oka­zać, że czasu spę­dzo­nego ze mną nie
zacho­wasz we wdzięcz­nej pamięci tylko dla­tego, że koniec nie był już tak
piękny.


Wiem, że nie jestem spe­cjal­nie dobry w poże­gna­niach, ale obie­ca­łem, że
poda­ruję Ci ulu­biony moment, kie­dy­kol­wiek będziesz go potrze­bo­wała.
Nawet jeśli znaj­dziesz się na anty­po­dach. I to wła­śnie jest mój ostatni
poda­ru­nek dla Cie­bie. Chciał­bym, abyś wie­działa, że każdą sekundę
spę­dzoną z Tobą będę wspo­mi­nał z roz­ko­szą, bo każda z nich była
ide­alna.


Tak samo jak Ty.


Zawsze będę Cię kochał.


I zawsze będę za Tobą tęsk­nił.


Ale przy­naj­mniej przez jedną noc niebo nas wysłu­chało.


 


Powo­dze­nia


Tri­stan
  
LĄDO­WA­NIE


Jestem ubrana w czarną obci­słą sukienkę i czuję się tro­chę jak postać z Seksu w wiel­kim mie­ście. Bec­cie nie byłaby sobą, gdyby nie pomo­gła mi
wyglą­dać tak, jak­bym miała zarówno oso­bi­stego tre­nera, jak i wła­sną
maki­ja­żystkę oraz sty­listkę wło­sów; muszę przy­znać, że moja naj­lep­sza
przy­ja­ciółka jest genialna. Bo pre­zen­tuję się naprawdę dobrze, cho­ler­nie
dobrze! Po pro­stu super! Co ma sens, ponie­waż osta­tecz­nie pełno tu moich
poten­cjal­nych klien­tów i ewen­tu­al­nych pra­co­daw­ców.


Café Galao jest znana z nie­zwy­kłych wystaw i imprez muzycz­nych i wciąż
nie mogę uwie­rzyć, że ten miły lokal zgo­dził się poka­zać moje zdję­cia
stut­t­garc­kie. Wła­śnie już tu wiszą. Mie­szam się więc w tłum, ści­skam
dło­nie, zasko­czona, że tyle osób przy­jęło zapro­sze­nie. Więk­szość twa­rzy
jest mi zna­joma, bo sta­wili się nie­mal wszy­scy przy­ja­ciele, na przy­kład
Tho­mas przy­je­chał spe­cjal­nie z Austrii, ponie­waż nie wyobra­żał sobie, by
mógł pomi­nąć takie wyda­rze­nie, poza tym chce też wyko­nać kilka swo­ich
pio­se­nek. Tho­mas Pegram zaśpiewa na żywo na wer­ni­sażu mojej wystawy!
Gdyby ktoś powie­dział mi coś takiego jesz­cze kilka mie­sięcy temu, pew­nie
tylko bym się uśmiech­nęła z poli­to­wa­niem. A dzi­siaj pro­szę: jestem tutaj
i wszystko, o czym nie mia­łam odwagi marzyć, stało się rze­czy­wi­sto­ścią.


W głębi kawiarni dostrze­gam Marco, który wziął na sie­bie całą
orga­ni­za­cję i teraz mruga do mnie z dumą. Wie­rzył we mnie, toteż całe to
zamie­sza­nie zwią­zane z moją wystawą i ze mną na pewno go cie­szy. Nie
wiem, czym sobie na to zasłu­ży­łam. Z daleka mówię do niego bez­gło­śnie
„dzię­kuję”, na co on kiwa głową z uśmie­chem.


Ktoś dotyka mojego ramie­nia i cho­ciaż wcze­śniej już wiele osób w ten
spo­sób mnie zacze­piło, aby przy­wi­tać się czy zło­żyć mi gra­tu­la­cje, wciąż
zamiera mi serce, gdy tylko ktoś znowu poja­wia się tuż obok czy za
ple­cami i kła­dzie mi rękę na ramie­niu. Dzieje się tak nie bez powodu. Bo
on obie­cał, że przyj­dzie.


— Cześć!


To znowu nie on. Mimo to na moich ustach błąka się lekki uśmiech.
Obra­cam się i od razu wiem, że znam ten głos i tę twarz aż nadto dobrze.
Osta­tecz­nie przez kilka lat byli­śmy parą.


— Witaj, Oli!


Jak zawsze wygląda zna­ko­mi­cie, ubrany w ciem­no­brą­zowy gar­ni­tur i jasną
koszulę. Włosy ma nieco dłuż­sze i chyba nie pró­buje ich już ujarz­miać
suro­wym cię­ciem à la ban­ko­wiec. Nawet mu się tro­chę kręcą. Ład­nie.
Cał­kiem nie­źle mu z tym lekko nie­dba­łym lookiem biz­nes­mena.


Uśmie­chamy się do sie­bie przy­jaź­nie, ale żadne z nas nie za bar­dzo wie,
co powie­dzieć. To tro­chę idio­tyczne. Pod­cho­dzę więc bli­żej i ści­skam go
ser­decz­nie.


— Miło, że przy­sze­dłeś.


Ku mojej wiel­kiej uldze on też mocno mnie obej­muje. Mię­dzy nami jest
wszystko okej. To dobrze. Cie­szę się z tego, ponie­waż po tym, co
wyda­rzyło się przed moją wielką podróżą, która gnała mnie przez dzie­więć
mie­sięcy dookoła świata, wszystko mogłoby wyglą­dać ina­czej. Oli pusz­cza
mnie wresz­cie i patrzy roz­pro­mie­niony.


— Super­wy­stawa.


— Dzięki.


Jego uśmiech przy­biera odcień pro­tek­cjo­na­li­zmu.


— Zde­ner­wo­wana?


— Chyba zaraz dostanę zawału.


Dosko­nale mnie zna i dla­tego wie, że nie lubię być w cen­trum
zain­te­re­so­wa­nia i że dzi­siej­sze wyda­rze­nie musi mnie nie­mało kosz­to­wać.


— Wylu­zuj. Zdję­cia są naprawdę fan­ta­styczne. Nie spo­sób przejść obok
nich obo­jęt­nie. To zupeł­nie nowe spoj­rze­nie na Stut­t­gart. A ty wyglą­dasz
olśnie­wa­jąco.


Głos Olego brzmi cie­pło i szcze­rze, lecz tego rodzaju kom­ple­menty w jego
ustach wydają mi się dziw­nie obce. Kiedy byli­śmy razem, znacz­nie
trud­niej prze­cho­dziło mu coś takiego przez gar­dło. Wtedy chęt­niej mi
wyty­kał, co mogła­bym zro­bić jesz­cze lepiej. Jed­nak w tej chwili patrzy
na mnie z nie­kła­maną dumą. Cie­kawe.


— Dzięki, Oli.


Wpa­truje się w zdję­cia za moimi ple­cami i wyraź­nie się kon­cen­truje.
Lekko się napi­nam. Mogę się zało­żyć, że zaraz mi powie, co przy­da­łoby
się jesz­cze popra­wić i czego brak tym foto­gra­fiom. On zawsze był dla
mnie naj­szczer­szym i naj­su­row­szym kry­ty­kiem.


Z nie mniej­szą fascy­na­cją, z jaką on przy­gląda się mym pra­com, ja gapię
się na niego. Kim jest ten facet? I co on zro­bił z moim eks­part­ne­rem?
Nagle Oli zauważa moje spoj­rze­nie i uśmie­cha się roz­bra­ja­jąco.


— Jestem z cie­bie dumny, Laylo.


Zanim udaje mi się odpo­wie­dzieć, Oli­ver lekko muska moje ramię i żegna
się ski­nię­ciem głowy, pozo­sta­wia­jąc mnie znowu samą z moim suk­ce­sem oraz
z echem jego słów. Co to było? On jest ze mnie dumny? Jak widać, cza­sami
trzeba obje­chać pół świata, żeby dostać to, o czym marzyło się latami. I kto by pomy­ślał?


Nagle obok mnie staje Bec­cie i ści­ska­jąc mi z eks­cy­ta­cją dłoń, przy­wraca
mnie do rze­czy­wi­sto­ści. Szcze­rzy się od ucha do ucha i tak samo jak ja
wydaje się nie poj­mo­wać całego tego zamie­sza­nia dookoła. Ale fakt jest
fak­tem: obie super wystro­jone sto­imy na mojej pierw­szej praw­dzi­wej
indy­wi­du­al­nej wysta­wie.


— Nie­sa­mo­wite! Po pro­stu bomba! Tu są same wiel­kie nazwi­ska i same
wiel­kie figury! — Bec­cie sięga po kie­li­szek szam­pana i roz­pro­mie­niona
wie­dzie wzro­kiem po tłu­mie gości. — A ja będę mogła kie­dyś wszyst­kim
opo­wia­dać, że zna­łam cię jesz­cze przed zasad­ni­czym punk­tem zwrot­nym w two­jej karie­rze.


— Punkt zwrotny, jasne.


Bec­cie wle­pia we mnie sze­roko otwarte oczy.


— No a jak byś to ina­czej nazwała?


— Przy­pa­dek? Szczę­śliwy zbieg oko­licz­no­ści? Nie­po­ro­zu­mie­nie?


— Nie gadaj głu­pot! Prze­cież długo na to pra­co­wa­łaś. Nikt ci niczego nie
poda­ro­wał. To żaden szczę­śliwy przy­pa­dek, skar­bie. To jest nagroda za
harówkę. Plus odpo­wied­nia por­cja talentu.


Uśmie­cham się do niej, mimo to wiem swoje: naj­da­lej za trzy minuty
wszy­scy w tym lokalu mnie przej­rzą. I zgod­nie stwier­dzą, że brak mi tego
cze­goś, bym mogła być praw­dziwą foto­grafką. I prze­staną się mną
inte­re­so­wać, odbiorą mi kartę wstępu do klubu wyjąt­ko­wych
stut­t­gart­czy­ków i ode­ślą z powro­tem na bale matu­ralne, żebym pstry­kała
wsta­wione mało­laty. Nie jestem żadną artystką, a jedy­nie osobą z apa­ra­tem obsłu­gu­jącą różne imprezy. Każdy to widzi, tylko nikt nie pali
się do tego, żeby powie­dzieć mi to pro­sto w twarz. Ci ludzie nie chcą
psuć mi moich pięt­na­stu minut sławy, ale myślą swoje. Strach roz­pełza
się po moim wnę­trzu, lecz na razie nie para­li­żuje mnie cał­ko­wi­cie.
Jesz­cze mogę cie­szyć się chwilą. Powin­nam się nią cie­szyć, dopóki nie
minie na zawsze.


Razem z Bec­cie wcho­dzimy mię­dzy gości, kiwamy ku nim gło­wami, a ja z coraz moc­niej roz­pa­lo­nymi policz­kami przyj­muję coraz bar­dziej
nie­praw­do­po­dobne kom­ple­menty.


W końcu zatrzy­mu­jemy się przed jed­nym ze zdjęć. Uka­zuje męż­czy­znę
tań­czą­cego w tłu­mie ludzi. Stoi spo­kojny, ma zamknięte oczy. Bez niego
nie byłoby tych wszyst­kich prac. Bez niego nie byłoby też wielu innych
rze­czy. Przy­glą­dam się foto­gra­fii i po raz nie wia­domo który stwier­dzam,
jak bar­dzo bli­ska jest mi jego twarz. Wzdy­cham głę­boko. Powi­nien tu
nie­długo być. Zoba­czymy się znowu. Pierw­szy raz od zde­cy­do­wa­nie zbyt
dłu­giego czasu.


Przy­po­mi­nam sobie, jak ni z tego, ni z owego poja­wił się w moim życiu.
Przez głupi przy­pa­dek, a potem z jed­nego wynik­nęło dru­gie. Sie­dzie­li­śmy
w parku i jedli­śmy bur­gery, w win­ni­cach za mia­stem spę­dzi­li­śmy nie­zwy­kłą
noc w towa­rzy­stwie spa­da­ją­cych gwiazd i gra­jąc w „prawdę albo zada­nie”.
Każda wspól­nie spę­dzona minuta nie­uchron­nie zbli­żała nas do sie­bie, a gdy wresz­cie byli­śmy razem, ja wyko­na­łam zwrot o sto osiem­dzie­siąt
stopni, zosta­wi­łam za sobą wszystko, co jest mi zna­jome i bli­skie, aby
speł­nić swoje marze­nie. Cze­goś takiego nie da się zro­bić w poje­dynkę. Do
tego potrzebne są skrzy­dła, które nie wyra­stają czło­wie­kowi z dnia na
dzień, tylko mogą zostać co naj­wy­żej poda­ro­wane. I te skrzy­dła nio­sły
mnie przez cały świat. Ale teraz zaczy­nam się już tro­chę oba­wiać, że
odle­cia­łam zbyt daleko. Gdzie on się podziewa?


— Przyj­dzie na pewno. — Bec­cie posyła mi spoj­rze­nie pełne otu­chy.


— Wiem.


— No to dla­czego wyglą­dasz tak, jak­byś lada moment miała zruj­no­wać sobie
cały piękny maki­jaż?


I znowu jej się udaje: uśmie­cham się bowiem na te słowa.


— Bez niego to wszystko byłoby nie­moż­liwe. Może to brzmi kiczo­wato, ale
to dzięki niemu zdo­by­łam się wresz­cie na odwagę.


— Przy­znaję, to brzmi kiczo­wato — nabija się ze mnie Bec­cie. — Ale
prze­cież mu się zre­wan­żo­wa­łaś, bo prze­ko­na­łaś go, że także dla niego
życie ma jesz­cze coś w zana­drzu. Jeste­ście kwita.


Mam nadzieję.


— Strasz­nie za nim tęsk­nię.


Jeśli poznało się Tri­stana i miało się oka­zję widzieć go takim, jakim ja
go widzia­łam, wów­czas nie myśli się o niczym innym jak tylko o tym, by
zacho­wać go w swoim życiu na zawsze.


— Cier­pli­wo­ści. Prze­cież zaraz się zoba­czy­cie. Okej? A na razie mogła­byś
tro­chę poflir­to­wać ze swo­imi poten­cjal­nymi mece­na­sami.


Bec­cie całuje mnie w poli­czek i zosta­wia samą. Nie jestem jed­nak w sta­nie z nikim roz­ma­wiać. Zro­biło się późno, a więc naj­wyż­sza pora, by
dopu­ścić do sie­bie nie­zbyt miłą myśl, która nie­uchron­nie się nasuwa:
może po pro­stu jest jesz­cze za wcze­śnie i może to nie jest odpo­wied­nie
miej­sce na spo­tka­nie po tak dłu­gim cza­sie. W końcu przez ostat­nie
mie­siące on uni­kał Stut­t­gartu ze względu na wspo­mnie­nia o Helen, a fakt,
że wysta­wiam tu zdję­cia miejsc, które były — czego nie wie­dzia­łam —
ulu­bio­nymi zakąt­kami jego nie­ży­ją­cej przy­ja­ciółki, nie uła­twia sprawy. A jeśli on wciąż się z tym nie upo­rał? Jeśli… jeśli się roz­my­ślił?


Gdy znowu patrzę na por­tret, od któ­rego wszystko się zaczęło, zaczy­nają
kłę­bić się we mnie emo­cje nagro­ma­dzone w ciągu ostat­nich mie­sięcy:
wąt­pli­wo­ści, radość, lęk, napię­cie, po pro­stu wszystko. Na koniec
pozo­stają tylko nie­pew­ność i wdzięcz­ność. Nawet jeśli Tri­stan nie
przyj­dzie, i tak jest tutaj. Jest wszę­dzie, dosłow­nie w każ­dym z moich
zdjęć.


— Dzię­kuję ci.


Mówię szep­tem, ponie­waż nie chcę, żebyś ktoś usły­szał.


Następ­nie ruszam w stronę baru. Sto­jąc przy nim, nie­cier­pli­wie omia­tam
wzro­kiem cały lokal w poszu­ki­wa­niu zna­jo­mej postaci, któ­rej jed­nak
ni­gdzie nie widać.


Bar­man sta­wia przede mną dwa małe kie­liszki. Dwie wódki. Mam nadzieję,
że nie wyglą­dam na kogoś, komu do prze­trwa­nia wie­czoru wystar­czy jedy­nie
towa­rzy­stwo pro­cen­tów.


— Ale ja tego nie zama­wia­łam.


— Wiem.


— No więc?


— Mam też pani coś do prze­ka­za­nia.


— Słu­cham?


Gdy na­dal tępo wpa­truję się w kie­liszki, nagle jak przez mgłę przy­po­mina
mi się krwa­wiąca rana, sam­bucca i moja kre­tyń­ska pierw­sza pomoc.
Pierw­sze spo­tka­nie z Tri­sta­nem.


— Jest mu przy­kro.


— Pro­szę?


Czuję, jak na karku jeżą mi się wło­ski. Serce wali jak osza­lałe, a w ustach mam pusty­nię. Bar­man spo­gląda na mnie ze współ­czu­ciem.


— Jeden za suk­ces, drugi na ból.


Ból?


Ból!


— Auu!


Mój łokieć prze­szywa palący ból dokład­nie w miej­scu, gdzie bie­gnie nerw;
zry­wam się prze­ra­żona. Gdy ude­rzam kola­nem o skła­dany sto­lik, każdą
komórką ciała czuję skutki nie­wy­god­nej pozy­cji. Zdez­o­rien­to­wana pod­no­szę
wzrok i patrzę pro­sto w zdjętą prze­ra­że­niem twarz jasno­wło­sej ste­war­desy
w nie­bie­skim uni­for­mie.


— Bar­dzo panią prze­pra­szam! Czy mocno panią ura­zi­łam? Jesz­cze raz gorąco
prze­pra­szam!


Przed kobietą stoi pełen napo­jów wózek pokła­dowy, któ­rym praw­do­po­dob­nie
nie­chcący tra­fiła mnie w łokieć.


Serce cią­gle jesz­cze sza­leje mi w piersi, w końcu stop­niowo się
uspo­kaja, gdy powoli uzmy­sła­wiam sobie, gdzie się znaj­duję. Sen. To był
tylko sen!


Ste­war­desa wciąż wpa­truje się we mnie zanie­po­ko­jona.


— Czy pani źle się czuje?


Oddy­cham głę­boko i lekko kręcę głową. Ta kobieta nawet nie ma poję­cia,
jak nie­sa­mo­wi­cie jestem jej wdzięczna za to, że mimo woli wyrwała mnie z tego kosz­maru.


— Wszystko w porządku.


— Może mogła­bym zapro­po­no­wać pani gra­ti­so­wego drinka? Dla uśmie­rze­nia
bólu?


Kobieta drżącą dło­nią poka­zuje sze­roki wybór bute­lek na wózku. Jeden
szot na pewno dobrze by mi zro­bił. Nie tylko dla uśmie­rze­nia bólu, ale w ogóle dla roz­luź­nie­nia i pozby­cia się nie­mi­łego uczu­cia, które gnie­cie
mnie od środka. Jed­nak to nie naj­lep­szy pomysł. Aku­rat teraz, na krótko
przed lądo­wa­niem.


— Popro­szę o colę.


Zimna cola pomaga mi się roz­bu­dzić. To był jedy­nie sen. Nie ma powodu do
nie­po­koju. Czy paniki. On przyj­dzie, i znowu się zoba­czymy. Nie przez
Skype’a. Jego twarz nie będzie zapik­se­lo­wana na maleń­kim moni­to­rze w kafejce inter­ne­to­wej gdzieś w Indo­ne­zji. Ani nie ujrzę go w jakimś domku
na por­tu­gal­skiej plaży, jak tuż przed Bożym Naro­dze­niem, gdy ja w czapce
i szalu mar­z­łam w Nowym Jorku. Nie­długo oboje będziemy w tym samym życiu
— a nawet w tym samym pomiesz­cze­niu. I już sama ta per­spek­tywa
wystar­cza, by wywo­łać we mnie na nowo pal­pi­ta­cje serca i napad gorąca.
Ści­skam moc­niej pla­sti­kowy kubek i sta­ram się głę­boko oddy­chać do
wnę­trza. Nauczy­łam się tego w Indiach, gdzie poszłam na kurs jogi,
ponie­waż uzna­łam, że to będzie dobrze brzmiało w moich opo­wia­da­niach po
powro­cie do domu. Dowie­dzia­łam się przy tym, że oddy­cha­jąc pra­wi­dłowo,
jeste­śmy w sta­nie zacho­wać nad wszyst­kim kon­trolę.


— Nie lubi pani latać, hm?


Męż­czy­zna obok uśmie­cha się do mnie ze zro­zu­mie­niem. Nie boję się latać.
Tylko para­li­żuje mnie myśl, że już nie­długo znowu spo­tkam się z czło­wie­kiem, który mimo całej róż­nicy czasu i ogrom­nej odle­gło­ści z każ­dym dniem sta­wał mi się coraz bliż­szy. Ale jak wyja­śnić komuś coś
takiego, nie nara­ża­jąc się na opi­nię bez­na­dziej­nej roman­tyczki? Dla­tego
jedy­nie kiwam głową.


— Moja córka ma to samo. Jej zawsze pomaga, jeśli może patrzeć, jak
samo­lot ląduje. To ją uspo­kaja. Chce pani usiąść przy oknie?


Mówi z lek­kim akcen­tem. Nie­miecki nie jest raczej jego ojczy­stym
języ­kiem. To chyba Holen­der.


— Nie trzeba…


— Bar­dzo pro­szę. To żaden pro­blem. Naprawdę.


Co prawda nie do końca rozu­miem, jak komuś cier­pią­cemu na awio­fo­bię
miałby pomóc widok otwar­tej prze­strzeni pod sobą — i tym samym pełna
świa­do­mość wyso­ko­ści, na jakiej znaj­duje się samo­lot — ale na sprze­ciw
jest za późno, ponie­waż uprzejmy Holen­der już odpiął pas i pod­niósł się
z fotela. Zanim zdą­ży­łam się zorien­to­wać, zna­la­złam się przy oknie,
dzię­ku­jąc mu grzecz­nie.


— Pro­szę się cał­ko­wi­cie odprę­żyć i cie­szyć chwilą.


Uśmie­cham się, bo jego słowa przy­po­mniały mi nagle mojego instruk­tora
sur­fingu z Syd­ney, Kevina. Rozu­mie­li­śmy się cudow­nie od pierw­szej
chwili, a on nie­zmor­do­wa­nie usi­ło­wał nauczyć mnie sztuki śli­zga­nia się
po falach. Dosyć szybko jed­nak się oka­zało, że nie jestem w tej
dzie­dzi­nie spe­cjal­nie uta­len­to­wana. „Po pro­stu się odpręż”. Wła­śnie to
nie­ustan­nie powta­rzał mi Kevin. Odprę­żyć się, wylu­zo­wać… I gdy
wresz­cie tak zro­bi­łam i nie dałam się poko­nać nie­wiel­kiej fali, poczu­łam
w sobie wybuch adre­na­liny. To było wspa­niałe.


Potem pod­czas mojej dal­szej podróży coraz czę­ściej się wylu­zo­wy­wa­łam i pozwa­la­łam nieść fali. Nie tylko dosłow­nie przy sur­fo­wa­niu w Syd­ney, ale
także w cza­sie spon­ta­nicz­nych wypraw przez Azję i pobytu w Nowym Jorku,
gdzie było mi dane współ­pra­co­wać z Glen­nem Bec­ke­tem. Naj­pierw — dzięki
zna­jo­mej, którą pozna­łam w Tokio — wyko­ny­wa­łam w stu­diu tego słyn­nego
mistrza foto­gra­fii miej­skiej różne prace pomoc­ni­cze. A gdy któ­re­goś dnia
on sam zapy­tał, czy nie chcia­ła­bym popra­co­wać jako jego asy­stentka,
zgo­dzi­łam się. Przez co mój powrót do Nie­miec prze­su­nął się o trzy
mie­siące, na szczę­ście Marco zdo­łał prze­ło­żyć wystawę w Café Galao na
wio­snę. Przed cał­ko­wi­tym wylu­zo­wa­niem powstrzy­my­wało mnie wtedy tylko
jedno: Tri­stan. Ale on roze­śmiał się jedy­nie i nie zgo­dził się na to,
bym odrzu­ciła tak wyjąt­kową ofertę. Cho­ciaż byłam już bli­ska tego, by
spa­ko­wać manatki i pole­cieć pierw­szym samo­lo­tem, żeby wresz­cie móc
zna­leźć się w jego ramio­nach, on mi na to nie pozwo­lił. Lecz gdy
zapro­po­no­wa­łam, że w końcu zade­mon­struję mu, czego kilka lat wcze­śniej
nauczy­łam się na kur­sie strip­te­asu, nie był już tak nie­ugięty. Pamię­tam,
że śmia­li­śmy się tam­tego wie­czoru do roz­puku.


Prze­dłu­że­nie naszego roz­sta­nia Tri­stan wyko­rzy­stał od razu na kolejną
podróż pocią­giem na bilet mię­dzy­na­ro­dowy, tym razem po Euro­pie
Wschod­niej. Dzięki temu dzi­siaj zna Europę nie­mal jak wła­sną kie­szeń —
od War­szawy po Lizbonę. Kiedy dzie­więć mie­sięcy temu wyru­szy­łam zoba­czyć
cały świat, on też wyje­chał ze Stut­t­gartu, chcąc nabrać dystansu do
wła­snych wspo­mnień o Helen i oswoić sobie połu­dniową część kon­ty­nentu:
Fran­cję, Hisz­pa­nię, Por­tu­ga­lię… W któ­rymś momen­cie zaczął rela­cjo­no­wać
swoje wra­że­nia i róż­no­rodne spo­tka­nia nie tylko mnie, ale także
udo­stęp­niać je innym w for­mie nie­wiel­kiego bloga podróż­ni­czego.
Oczy­wi­ście od samego początku byłam jego zapa­loną czy­tel­niczką, i wkrótce nie jedyną. Wresz­cie doszło do tego, że fani bloga bar­dzo się
dener­wo­wali, jeśli jego autor nie odzy­wał się choćby przez tydzień.
Tri­stan bowiem potrafi tak ubie­rać rze­czy­wi­stość w słowa, że czło­wiek po
pro­stu uza­leż­nia się od jego opi­sów i wciąż chce wię­cej.


A mówiąc zupeł­nie szcze­rze, on sam ma w sobie coś takiego, że działa jak
nar­ko­tyk. I pew­nie dla­tego led­wie dotar­łam do jakie­goś kolej­nego mia­sta,
naj­pierw szu­ka­łam kawia­renki inter­ne­to­wej albo WLAN-u. Cze­goś, co
umoż­li­wi­łoby kon­takt. W ciągu minio­nych dzie­wię­ciu mie­sięcy nie­rzadko
jakość połą­cze­nia była tak zła, że musie­li­śmy się wyćwi­czyć w odczy­ty­wa­niu jedy­nie z ruchu warg tego, co mie­li­śmy sobie nawza­jem do
powie­dze­nia. Dla mnie nie sta­no­wiło to pro­blemu, ponie­waż Tri­stan ma
cudowne usta.


Nie­za­leż­nie od tego, jak daleko się znaj­do­wał, lekko opóź­nione fil­miki
wideo i wiele nie­pla­no­wa­nych kadrów pozwa­lało mi śle­dzić zmiany w jego
wyglą­dzie. Zauwa­ży­łam, że w Por­tu­ga­lii miał coraz dłuż­sze włosy, że w połu­dnio­wej Fran­cji się nie golił, a w Buka­resz­cie był zmę­czony. On zaś
widział, że moja skóra jest coraz bar­dziej brą­zowa, a włosy pod wpły­wem
słońca oraz sło­nej wody jaśnieją i moc­niej się skrę­cają, aż w końcu
musia­łam ściąć swój koń­ski ogon, czego natych­miast poża­ło­wa­łam. Dzięki
Skype’owi mógł nawet cier­pieć razem ze mną, kiedy w Dża­kar­cie
prze­cho­dzi­łam jakieś zatru­cie pokar­mowe. Był przy mnie. Zawsze. Tyle
tylko że nie mogąc go dotknąć, myśla­łam cza­sami, że zwa­riuję. Wystar­czy,
że przy­po­mnę sobie jego miękką, deli­katną skórę, a już czuję mro­wie­nie w pal­cach.


Poju­trze się z nim spo­tkam.
  
POWRÓT


— Pro­szę usta­wić opar­cia foteli w pozy­cji pio­no­wej i zapiąć pasy.
Wkrótce będziemy pod­cho­dzić do lądo­wa­nia.


Jedno spoj­rze­nie przez okrą­głe okienko wystar­cza, bym mogła roz­po­znać,
jakie to mia­sto lśni pode mną w bez­chmur­nej ciem­no­ści. Serce bije mi jak
osza­lałe, mam wil­gotne dło­nie. W ostat­nich mie­sią­cach zda­rzyło mi się
prze­żyć wiele lądo­wań, żadne mia­sto jed­nak nie wygląda z powie­trza tak
cudow­nie. Wszyst­kie inne spra­wiały wra­że­nie obcych i nie­po­ko­ją­cych, były
tajem­nicą cze­ka­jącą na odkry­cie i zgłę­bie­nie. Podob­nie jak w wypadku
nowej zna­jo­mo­ści zbli­ża­łam się do nich po omacku i dosyć szybko
stwier­dza­łam, czy i w jakim stop­niu do sie­bie pasu­jemy. Gdy nato­miast
teraz wysiądę z samo­lotu, od razu znajdę się u sie­bie.


Czuję, że do oczu napły­wają mi łzy. Mój Stut­t­gart błysz­czy jasno i mruga
pode mną wesoło, jakby też cie­szył się z mojego powrotu. Mnó­stwo
świa­teł, mnó­stwo wspo­mnień, mnó­stwo ludzi. A wielu z nich to moi
przy­ja­ciele, któ­rzy — gdyby tylko znali praw­dziwą datę przy­lotu —
cze­ka­liby teraz na mnie na lot­ni­sku z kiczo­watą tablicą powi­talną, z balo­ni­kami i chu­s­tecz­kami. Poin­for­mo­wa­łam ich jed­nak, że wra­cam dopiero
za dwa dni. Dokład­nie na otwar­cie wystawy. Chcia­łam bowiem móc wyjść po
Tri­stana na dwo­rzec. On ma przy­je­chać jutro rano pocią­giem i zamie­rza
ode­brać mnie w połu­dnie z lot­ni­ska. Już nie mogę się docze­kać tej
nie­spo­dzianki i wyobra­żam sobie wyraz jego twa­rzy, kiedy wysią­dzie z Euro­city z Buda­pesztu i zoba­czy, jak do niego bie­gnę.


Gdy samo­lot dotyka ziemi i przez chwilę lekko się koły­sze, moje serce
rów­nież wraca na swoje miej­sce. Jestem znowu w swym sta­rym życiu, do
któ­rego — mam nadzieję — po wszyst­kich tych zmia­nach i doświad­cze­niach
wciąż jesz­cze pasuję.


Stut­t­gart już śpi. Kwiet­niowa noc jest wyjąt­kowo cie­pła, a w powie­trzu
unosi się woń ocze­ki­wa­nia. Wciąż jesz­cze nie mogę uwie­rzyć, że jestem tu
z powro­tem, gdy pospiesz­nie prze­mie­rzam ostat­nie metry dzie­lące mnie od
mojego biura. Dzie­więć mie­sięcy temu wyje­cha­łam stąd jedy­nie z nie­dużą
torbą podróżną, apa­ra­tem foto­gra­ficz­nym i lap­to­pem, a teraz cią­gnę za
sobą ogromną walizkę. Jest ciężka, ponie­waż kryje się w niej wiele
pamią­tek daro­wa­nych mi na poże­gna­nie przez nowych przy­ja­ciół z wielu
kra­jów. To nie­sa­mo­wite, ile ostat­nio wyla­łam łez na lot­ni­skach całego
świata. Ale teraz, gdy zna­la­zł­szy się na swo­jej klatce scho­do­wej,
wcią­gam sto­pień po stop­niu wypchany bagaż, wszystko to nagle wydaje się
nie­skoń­cze­nie dale­kie.


Prze­krę­cam klucz w zamku i lękli­wie uchy­lam drzwi. Przez chwilę nie
ruszam się z miej­sca, a gdy już prze­stę­puję próg, natych­miast spada na
mnie lawina wspo­mnień. Obra­zów Tri­stana. Obra­zów nas dwojga. Tu, na tej
pod­ło­dze. Widzę jego dło­nie, jego usta, przy­po­mi­nam sobie swoją decy­zję,
nasze roz­sta­nie. Nie do wiary, jak nama­cal­nie obecne mogą być okre­ślone
momenty, mimo że minęło od nich już wiele mie­sięcy. Wszyst­kie wra­cają
nie­ocze­ki­wa­nie i cisną się w mojej gło­wie. Dzie­więć mie­sięcy to cho­lerny
szmat czasu. Naj­chęt­niej poje­cha­ła­bym do niego natych­miast albo
przy­naj­mniej bym do niego zadzwo­niła, ale jest w druga w nocy i Tri­stan
raczej już śpi — gdzieś w Buda­pesz­cie.


Po omacku wcho­dzę głę­biej, od razu wyczu­wam zna­jomy zapach, dostrze­gam w mroku sprzęty i meble. Nie włą­czam świa­tła — łagodna poświata mia­sta
cał­ko­wi­cie mi wystar­cza.


Jestem w domu. Naresz­cie. W wyniku sza­lo­nych oko­licz­no­ści to małe biuro
z kuchenną niszą i kąci­kiem łazien­ko­wym stało się ostat­nio moim
miesz­ka­niem, ale ponie­waż pod­czas podróży przy­szło mi noco­wać w naj­roz­ma­it­szych norach, teraz to moje skromne lokum wydaje się
pię­cio­gwiazd­ko­wym hote­lem.


Opa­dam na kanapę i wycią­gam nogi przed sie­bie. Powoli wędruję wzro­kiem
po pokoju: moje biurko, mój kom­pu­ter, mój fotel. Zale­ga­jący tu spo­kój
przy­jem­nie odpręża. Bra­kuje tylko Tri­stana, który usiadłby koło mnie i o któ­rego bym się oparła. Wtedy jesz­cze… Ha! Pod­eks­cy­to­wana wycią­gam
komórkę, kli­kam na ikonkę apa­ratu foto­gra­ficz­nego i skie­ro­wuję kamerę w taki spo­sób, abym w kadrze zna­la­zła się ja i widoczna była także moja
kanapka. Potem naci­skam migawkę i utrwa­lam swoje pierw­sze minuty w ojczyź­nie spe­cjal­nie dla Tri­stana. To będzie ostatni ulu­biony moment,
jaki wyślę mu z podróży. Ja z powro­tem tutaj. Gdzie byli­śmy we dwoje. Na
myśl o tym robi mi się cie­pło w środku i nie mogę powstrzy­mać uśmie­chu.


Gdy budzik wyrywa mnie ze snu, wydaje mi się, że spa­łam co naj­wy­żej pół
godziny. Ale zega­rek mówi co innego. Mam wra­że­nie, że moje ciało
czę­ściowo jest jesz­cze po dru­giej stro­nie Atlan­tyku, i musi upły­nąć
kilka sekund, zanim dociera do mnie w pełni, gdzie się znaj­duję. I wtedy
od razu się uśmie­cham: nie, już nie jestem w Nowym Jorku. Jestem w domu.


Powoli zwle­kam się z kanapy i ruszam w kie­runku prysz­nica. W świe­tle
dnia natych­miast roz­po­znaję swoje stare życie i to, co widzę, cał­kiem mi
się podoba. Wszystko, co minio­nego lata tutaj zosta­wi­łam, zdaje się wraz
z moim powro­tem budzić z zimo­wego snu. Kom­pu­ter, który włą­czam
odru­chowo, prze­cho­dząc obok, natych­miast zaczyna szu­mieć w zna­jomy
spo­sób, moni­tor, który naj­pierw robi się jasno­nie­bie­ski, a potem
kolo­rowy, i zdję­cia na ścia­nach, któ­rych z czu­ło­ścią doty­kam. Roz­glą­dam
się dookoła zado­wo­lona i posta­na­wiam, że muszę jak naj­szyb­ciej
podzię­ko­wać Bec­cie, która pod­czas mojej nie­obec­no­ści dbała o to maleń­kie
biuro-miesz­ka­nie, od czasu do czasu je wie­trzyła, usu­nęła resztki z lodówki i nawet sprzą­tała za mnie klatkę scho­dową zgod­nie z gra­fi­kiem
usta­lo­nym przez loka­to­rów. Dzięki niej wszystko teraz wygląda tak,
jak­bym ni­gdy stąd nie wyjeż­dżała.


Po dłu­gim prysz­nicu idę do kuchen­nego kąta i stwier­dzam, że pusto jest
nie tylko w lodówce, ale także mała szafka wisząca świeci pust­kami: nie
ma mleka, chleba, po pro­stu niczego. Bo jak Bec­cie już się za coś
zabie­rze, to robi to grun­tow­nie. Ale zaraz… Z tyłu, na naj­wyż­szej
półce… Na szczę­ście odkry­wam wiecz­nie zdatną do spo­ży­cia kawę
roz­pusz­czalną, którą kie­dyś tu zde­po­no­wa­łam, tak na wszelki wypa­dek.
Ter­min przy­dat­no­ści nie minął. Scho­koc­cino to wyso­ko­ga­tun­kowa kawa
roz­pusz­czalna o pysz­nym i inten­syw­nym smaku cze­ko­lady plus cudowna
pianka… Okej. Oczy­wi­ście mogła­bym sko­czyć do pie­karni na rogu albo do
kawiarni na praw­dziwą kawę, ale na razie nie jestem jesz­cze gotowa.


Gdy nie­długo potem z paru­ją­cym kub­kiem sia­dam do kom­pu­tera, w końcu
czuję się tak jak zawsze w swoim biu­rze. Zna­jomy pul­pit, zna­jome
doku­menty i pro­gramy. Wszystko jest jak kie­dyś, nic się nie zmie­niło.
Czyli powrót do daw­nego życia jest bar­dzo pro­sty. Hasła do róż­nych
pro­gra­mów i por­tali spo­łecz­no­ścio­wych wska­kują nie­mal same. Naprawdę nic
się nie zmie­niło.


Wyj­muję z walizki pierw­szą z kart pamięci zapeł­nioną pierw­szymi
zdję­ciami z podróży: wylot ze Stut­t­gartu, widoki nad chmu­rami, posi­łek w samo­lo­cie, lądo­wa­nie w Syd­ney. Wszystko było jesz­cze takie świeże i eks­cy­tu­jące, bo świat stał przede mną otwo­rem. A teraz odno­szę wra­że­nie,
jakby to wyda­rzyło się w jakimś innym życiu. Nie­sa­mo­wite, jak czas
szybko mija. Wsu­wam kartę do kom­pu­tera, pod­łą­czam zewnętrzny dysk
peł­niący funk­cję mojego archi­wum zdję­cio­wego, świa­doma tego, że przez
naj­bliż­sze godziny część wspo­mnień zosta­nie sko­pio­wana z jed­nego nośnika
na drugi. Wiem, wiem, jestem prze­sad­nie ostrożna, ale taki już mam
zwy­czaj i zawsze muszę natych­miast zro­bić bac­kup swo­ich prac. Ser­wer na
FTP-ie, udo­stęp­niony mi przez Marco spe­cjal­nie z prze­zna­cze­niem na moje
zdję­cia z podróży, to dla mnie za mało. Poza tym nie chcia­łam dzie­lić
się z nim swo­imi wszyst­kimi migaw­kami. Tak czy ina­czej: dopóki nie
stwo­rzę bez­piecz­nej kopii, nie potra­fię wyzwo­lić się od panicz­nej wizji,
że na przy­kład z jakie­go­kol­wiek nie­praw­do­po­dob­nego powodu zgu­bię karty
pamięci czy przez pomyłkę usunę ich zawar­tość i w kon­se­kwen­cji wszyst­kie
moje foto­gra­ficzne skarby, cudowne ulu­bione momenty, znikną na zawsze,
jak­bym ich ni­gdy nie prze­żyła i nie utrwa­liła. I wła­śnie na tę ner­wową
archi­wi­za­cję prze­zna­czy­łam dzi­siaj czas aż do popo­łu­dnia — pod­czas
swo­jej wyprawy nastrze­la­łam bowiem mnó­stwo zdjęć i zgra­nie ich w cało­ści
tro­chę potrwa, zwłasz­cza że wszyst­kie są w naj­wyż­szej roz­dziel­czo­ści.
Jakiś wła­ści­ciel gale­rii w Ber­li­nie, któ­rego Marco zna z daw­nych lat,
zde­cy­do­wał się poka­zać moje prace z podróży już w lipcu. I nawet
zapła­cił za nie z góry, umoż­li­wia­jąc mi w ten spo­sób wyru­sze­nie w świat.
Swoją drogą nie wiem, dla­czego Marco robi taką wielką tajem­nicę z tego,
kim jest ten czło­wiek. Jutro, pod­czas małej wystawy w Café Galao, będę
musiała przy­przeć go do muru i wyci­snąć z niego tę infor­ma­cję.


Gdy śle­dzę prze­bieg pro­cesu kopio­wa­nia pierw­szej karty pamięci,
obser­wu­jąc jego postęp na zie­lo­nym pasku, i jed­no­cze­śnie przy­po­mi­nam
sobie czas spę­dzony w Austra­lii, gło­śne „pling” oznaj­mia wpły­wa­nie na
pocztę elek­tro­niczną jed­nej wia­do­mo­ści za drugą. Po wej­ściu na swoje
konto odkry­wam zasko­czona, że są to same pro­po­zy­cje pracy. Szybko
prze­biegam je wzro­kiem. Na wła­snej stro­nie fir­mo­wej zamie­ści­łam
infor­ma­cję, że będę przyj­mo­wać zle­ce­nia dopiero od przy­szłego tygo­dnia,
dla­tego dziwi mnie aż tyle wstęp­nych ofert. Gdy­bym wszyst­kie je
przy­jęła, przez naj­bliż­sze pół mie­siąca — oce­nia­jąc pobież­nie — nie
mia­ła­bym ani jed­nego dnia wol­nego. Musia­ła­bym nawet kilka pro­po­zy­cji
odrzu­cić. Czy nie ma w Stut­t­gar­cie innych foto­gra­fów obsłu­gu­ją­cych
imprezy? Czy przez ten czas nikt nie zajął mojego miej­sca? Mimo woli się
uśmie­cham. Czyli nie muszę mar­twić się o swoje finanse, poza tym miło
jest stwier­dzić, że mimo nie­obec­no­ści nie zapo­mniano o mnie. Tylko jak,
na litość boską, mia­ła­bym obsko­czyć cztery dys­ko­teki w jeden pią­tek i kolejne cztery w sobotni wie­czór? Nawet gdy­bym się tego pod­jęła, w nie­dzielę była­bym raczej nie do życia. A prze­cież w swej wyobraźni widzę
sie­bie razem z Tri­sta­nem na jego vespie, w win­ni­cach, w parku u pod­nóża
zamku albo — jesz­cze lepiej — w jego łóżku. Tak naprawdę to widzę nas
wyłącz­nie w łóżku u niego albo przy­naj­mniej w jego miesz­ka­niu, gdzie on
pra­wie ni­gdy nie ma na sobie nic wię­cej poza bok­ser­kami — jeśli w ogóle.


Się­gam po omacku po komórkę i wybie­ram numer Tri­stana. Niech myśli, że
jestem na­dal w Sta­nach, tak bym mogła zasko­czyć go jutro na dworcu.
Bra­kuje mi jego głosu — oraz infor­ma­cji o dokład­nej godzi­nie przy­jazdu
do Stut­t­gartu pociągu z Buda­pesztu. Kiedy w ponie­dzia­łek, tuż przed moim
rze­czy­wi­stym odlo­tem z Nowego Jorku, roz­ma­wia­li­śmy krótko ze sobą, nie
wie­dział jesz­cze, na który pociąg się zde­cy­duje. Pla­no­wał jedy­nie być w Stut­t­gar­cie w czwar­tek wcze­śnie rano. Może dziś wie już wię­cej. Odzywa
się sygnał w słu­chawce i jak zawsze, gdy w rado­snym ocze­ki­wa­niu
nasłu­chuję, kiedy on odbie­rze, serce bije mi dwa razy szyb­ciej niż
nor­mal­nie. I cho­ciaż już nie­ba­wem będę go znowu miała obok sie­bie,
tęsk­nota za nim wcale nie jest mniej­sza. Wręcz prze­ciw­nie.


— Nie­stety nie mogę ode­brać. Pro­szę o zosta­wie­nie wia­do­mo­ści, oddzwo­nię.


Przy­ja­zną melo­dię tego nagra­nia znam na pamięć. Jestem nawet w sta­nie
wyobra­zić sobie wyraz jego twa­rzy. Już te krót­kie dwa zda­nia wywo­łują we
mnie lekki dresz­czyk, a mój uśmiech staje się szer­szy, kiedy roz­lega się
cha­rak­te­ry­styczny sygnał, po któ­rym można się nagrać.


— Cześć, Tri­stan, chcia­łam tylko…


…wie­dzieć, o któ­rej będziesz jutro na dworcu i sub­tel­nie zasu­ge­ro­wać,
że po cie­bie wyjdę i że potem już tak szybko się mnie nie
pozbę­dziesz…


— …z tobą poga­dać. Nie­długo wsia­dam do samo­lotu i nie będę już
osią­galna. Ale kiedy odsłu­chasz moją wia­do­mość, ode­zwij się pro­szę.
Wszystko jedno kiedy.


Wszystko jedno kiedy. To już oboje dobrze znamy. Nie­rzadko dzwo­nił do
mnie w środku nocy, kiedy u niego był jasny dzień, lecz dla niego byłam
zawsze gotowa zre­zy­gno­wać ze snu. Wola­łam już nie spać całą noc i z nim
roz­ma­wiać, niż stra­cić choćby jedną chwilę spę­dzoną razem. I wła­śnie
dla­tego muszę, chcę czy nie, odmó­wić kilku klien­tom. Przy­naj­mniej na
razie. Prze­cież my dwoje mamy do nad­ro­bie­nia dzie­więć cho­ler­nie dłu­gich
mie­sięcy. Poza tym praw­do­po­dob­nie i tak nie była­bym w sta­nie robić
sen­sow­nych zdjęć, mając przez cały czas głowę zajętą myślami o Trista­nie. Z całą pew­no­ścią naj­pierw muszę cał­ko­wi­cie sku­pić się na nim.
W prze­ciw­nym razie popeł­ni­ła­bym zawo­dowe samo­bój­stwo. Na razie
posta­na­wiam nie podej­mo­wać żad­nych decy­zji. Prze­cież ofi­cjal­nie jesz­cze
w ogóle mnie nie ma w Stut­t­gar­cie. Może naj­pierw powin­nam się
dowie­dzieć, co Tri­stan na to powie.


Mimo jet lagu nie­zmor­do­wa­nie, przy wspar­ciu dużej ilo­ści kawy
roz­pusz­czal­nej, prze­gry­wam zdję­cie za zdję­ciem na dysk zewnętrzny,
cie­sząc się, że żadne nie prze­pa­dło, podob­nie jak wspo­mnie­nia chwil, w któ­rych powsta­wały. Te zdję­cia są praw­dziwe i sta­no­wią część mnie. A czy
są dobre — to w lipcu osą­dzą inni. Ja kocham je wszyst­kie. Dzięki
zachę­cie Tri­stana, bym po dro­dze zbie­rała dla niego ulu­bione momenty,
chło­nę­łam świat sze­roko otwar­tymi oczami i przede wszyst­kim z otwar­tym
ser­cem, i kiedy teraz prze­glą­dam pobież­nie te swoje skarby, naj­bar­dziej
wzru­szają mnie kadry uchwy­cone spe­cjal­nie dla niego. Nasze ulu­bione
momenty. Dobrze by było, gdyby teraz prze­ko­nały jesz­cze Marco i tajem­ni­czego wła­ści­ciela gale­rii, który swoją zaliczką sfi­nan­so­wał mi
podróż.
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Wcze­snym popo­łu­dniem uznaję, że naj­wyż­sza pora powró­cić do codzien­no­ści.
Odry­wam się w końcu od kom­pu­tera i uro­czy­ście odkła­dam na półkę
zewnętrzny dysk zała­do­wany po ostatni bit zdję­ciami z podróży. Potem
szybko zbie­ram swoje brudne rze­czy, idę do pralni samo­ob­słu­go­wej przy
Rotebühlplatz, wrzu­cam je do pralki i wycho­dzę kupić coś do jedze­nia,
następ­nie zabie­ram czy­ste pra­nie, cały czas igno­ru­jąc jet lag, który
pew­nie w któ­rymś momen­cie pod­stęp­nie mnie zaata­kuje.


Tri­stan nie oddzwo­nił; wciąż zgła­sza się tylko jego poczta gło­sowa.
Praw­do­po­dob­nie sie­dzi już w pociągu, który pew­nie rano będzie w Stut­t­gar­cie. Posta­na­wiam, że po powro­cie do biura muszę spraw­dzić
godziny przy­jazdu w Inter­ne­cie.


Póź­nym popo­łu­dniem nie tylko dopada mnie głód, ale przy­cho­dzi mi też do
głowy super­po­mysł! Co prawda Stut­t­gart wciąż jesz­cze nie docze­kał się
nowego dworca kole­jo­wego, za to ma nową cukier­nię Tasty Donuts.
Dowie­dzia­łam się o niej nie od Bec­cie, która oczy­wi­ście z entu­zja­zmem
opo­wie­działa mi potem o jej otwar­ciu, ale z bloga Tri­stana, który
nie­długo po Bożym Naro­dze­niu wpadł na tro­chę do Stut­t­gartu. Wpis był
bar­dzo zabawny, a jego zdję­cie z wypcha­nymi policz­kami i sze­ro­kim
uśmie­chem osło­dziło mi nie­malże dosłow­nie wolny wie­czór po pracy w Nowym
Jorku. Bar­dzo żało­wa­łam, że nie było mnie tam wtedy, i to nie tylko z powodu mojej sła­bo­ści do słyn­nych pącz­ków z dziurką.


Zmo­ty­wo­wana wizją spo­dzie­wa­nej przy­jem­no­ści, nie zwle­ka­jąc, wybie­ram się
do zachod­niej czę­ści Stut­t­gartu, gdzie ma swoją sie­dzibę ten raj
łasu­chów. Cał­kiem nie­da­leko od tam­tego miej­sca spę­dzi­łam kilka ostat­nich
lat razem z Oli­ve­rem, zanim stop­niowo, ale defi­ni­tyw­nie odko­cha­li­śmy się
w sobie i wresz­cie roz­sta­li­śmy się jako przy­ja­ciele. I cho­ciaż ta
oko­lica bar­dzo długo była moim miej­scem na ziemi, dzi­siaj czuję się tu
nie­mal obco.


Gdy wresz­cie staję przed Tasty Donuts, bez waha­nia otwie­ram szklane
drzwi i wcho­dzę do wnę­trza, w któ­rym wspa­niale pach­nie.


— Zaraz do cie­bie przyjdę!


Z głębi dobiega sym­pa­tyczny męski głos. Rzu­cam okiem na ogromny wybór
pącz­ków. O rany! Chyba powin­nam się jak naj­szyb­ciej zapi­sać do jakie­goś
klubu fit­ness, nie ma bowiem wąt­pli­wo­ści, że choć jestem w tym lokalu po
raz pierw­szy, to na pewno nie ostatni. Donuty z polewą cze­ko­la­dową, ze
smar­ties, nadzie­wane i nienadzie­wane… Na krótką chwilę przy­my­kam oczy
i rze­czy­wi­ście czuję się jak w Nowym Jorku. Zna­jomy zapach, atmos­fera.
To taka mała podróż w cza­sie.


— Wybra­łaś już coś sobie?


Młody męż­czy­zna wcho­dzi za ladę i czeka, pod­czas gdy ja przy­glą­dam się
małym okrą­głym wypie­kom. I jak tu się zde­cy­do­wać? Po jed­nym z każ­dego
rodzaju! To byłaby wła­ściwa odpo­wiedź. Ale jak wyni­kało z roz­mowy z Bec­cie sprzed tygo­dnia, moja przy­ja­ciółka na wer­ni­saż zamie­rza wci­snąć
mnie w jedną ze swo­ich dia­bel­nie obci­słych sukie­nek, w któ­rej pozo­sta­nie
nie­wiele miej­sca i dla Layli, i dla donu­tów.


— Hm. A co byś mi pole­cił?


— Godne pole­ce­nia są wszyst­kie. Ale może zasma­kuje ci kiwi&white.


Chyba powin­nam mu zaufać.


— Okej.


Kiedy biorę od niego donuta o wdzięcz­nej nazwie kiwi&white i cią­gle
zma­gam się z myślami, czy połknąć go od razu na miej­scu, czy może lepiej
na spo­koj­nie w domu, sły­szę, że za mną otwie­rają się drzwi i do środka
wcho­dzą nowi klienci.


— Layla?


O Boże! Wzdry­gam się, mając nadzieję, że w skle­pie stoi druga kobieta o tym imie­niu i nie może się zde­cy­do­wać, gdzie ma skon­su­mo­wać swo­jego
pączka. Jed­nak ten głos jest mi zbyt zna­jomy. Wciąż jesz­cze. Obra­cam się
powoli — i widzę go. To on. Po pro­stu stoi przede mną.


— Oli, cześć!


Wygląda ina­czej. Ma nową fry­zurę, ale inną niż w moim kosz­mar­nym śnie.
Ni­gdy dotąd nie nosił tak krótko obcię­tych wło­sów, lecz do twa­rzy mu z nimi. Nawet bar­dzo. Dodają mu cha­rak­teru. Jest ubrany w czarną skó­rzaną
kurtkę. Poda­ro­wa­łam mu ją kie­dyś na Gwiazdkę, lecz ani razu jej nie
wło­żył. Wła­ści­wie szkoda.


— Czyli już wró­ci­łaś.


— Tak. Wczo­raj… a tak naprawdę dzi­siaj w nocy.


Sto­imy naprze­ciw sie­bie, nie do końca wie­dząc, jak odna­leźć się w tej
sytu­acji. To absur­dalne, bo prze­cież tak długo byli­śmy sobie bli­scy.
Wresz­cie robię krok w jego stronę, a on robi to samo. Dziw­nie się czuję,
obej­mu­jąc go. Jego usta są bli­sko mojego ucha.


— Świet­nie wyglą­dasz.


Kom­ple­ment? Od Oli­vera? Tak po pro­stu? Czyli jed­nak pra­wie tak samo jak
we śnie. Czy ja wobec tego śnię? Może sie­dzę jesz­cze w pralni i drze­mię?
Wresz­cie dopadł mnie ten paskudny jet lag? Nie, wszystko wkoło wydaje
się nazbyt realne.


— Dzięki. Ty też. Dobrze ci w tej kurtce.


Oli­ver śmieje się od nie­chce­nia. Potem powoli odsu­wamy się od sie­bie i nagle ten moment zbli­że­nia wcale nie wydaje się nie­przy­jemny. On nie
jest już co prawda moim Olim, ale prze­cież mimo wszystko możemy zostać
przy­ja­ciółmi. Tak, będziemy jedną z tych faj­nych byłych par, które
witają się uści­skiem i cału­sem, machają do sie­bie na ulicy i dzwo­nią do
sie­bie, gdy któ­reś pil­nie potrze­buje pomocy. To chyba wcale nie jest
takie nie­do­rzeczne?


— No i jak było? — pyta, jak­bym była w sta­nie wszyst­kie swoje prze­ży­cia
zamknąć w dwóch minu­tach. Nic z tego, na rze­telną rela­cję potrzeba dużo
czasu.


— Bar­dzo pięk­nie.


— To super.


Podoba mi się, jak na mnie patrzy. Jakby auten­tycz­nie cie­szył się z tego, że moja podróż się udała.


— Może mogli­by­śmy kie­dyś…


— Oli, ale tylko po jed­nym!


Młoda kobieta o krót­kich jasnych wło­sach wcho­dzi do cukierni, zatrzy­muje
się zasko­czona i wie­dzie wzro­kiem od Oli­vera ku mnie, po czym znowu
spo­gląda na niego. Unosi brwi tak wysoko do góry, że chyba nawet Mr
Spock byłby pod wra­że­niem. Nie mówi już ani słowa i nagle sytu­acja staje
się tro­chę nie­zręczna. Nie znam jej, lecz coś w wyra­zie jej twa­rzy
zdra­dza, że ona wie, kim jestem. W końcu nie tak trudno dodać jeden do
jed­nego. Blon­dyna pod­cho­dzi do Oli­vera, bie­rze go za rękę, a on robi
nie­duży krok do tyłu — czyli cofa się ode mnie. Może jed­nak nie będziemy
jedną z tych faj­nych byłych par, które prze­cież i tak nie ist­nieją. I jesz­cze jedna korekta: nie zadzwo­nię do niego, gdy­bym potrze­bo­wała
pomocy, bo on na pewno wziąłby ją ze sobą.


— Isa­bell, to jest Layla. Spo­tka­li­śmy się przy­pad­kiem. Laylo, a to jest
Isa­bell.


Nie musi mi jej przed­sta­wiać, wiem i tak, jaką rolę pełni w jego życiu
owa Isa­bell. Trudno tego nie zauwa­żyć. Dla­czego Bec­cie nic mi nie
wspo­mniała, że Oli­ver ma nową dziew­czynę?


Aby nie dać nic po sobie poznać, zmu­szam się do uśmie­chu i wycią­gam do
niej rękę.


— Cześć, Isa­bell, miło cię poznać.


Podwójne kłam­stwo. Ani nie chcę jej poznać, ani sytu­acja nie jest miła.
Atmos­fera jest raczej… napięta. Nie­mal lodo­wata. Gdyby ona miała
pisto­let w ręce, natych­miast ucie­kła­bym jak naj­da­lej.


— Wza­jem­nie.


Isa­bell uśmie­cha się do mnie chłodno. Należy do kobiet okre­śla­nych jako
„ładne”. Dobrze jej z krót­kimi wło­sami, ponie­waż nie nadają jej ani
chło­pię­cego, ani pospo­li­tego wyglądu. Ma deli­katną twarz i wspa­niałą
figurę. Jedy­nie jej wąskie usta, które teraz zamie­niają się w cienką
kre­skę, nie za bar­dzo pasują do reszty.


Mie­rzy mnie od stóp do głów, a ja tylko cze­kam, aż ni stąd, ni zowąd
wypali: „Co? I ty z kimś takim wytrzy­ma­łeś tyle czasu?”.


— Skar­bie, przy­nie­siesz pączki?


Wyda­jąc to pole­ce­nie, które Oli­ver natych­miast posłusz­nie wyko­nuje,
patrzy na mnie, a nie na niego.


— A więc to ty jesteś ta słynna Layla? Sły­sza­łam, że wybra­łaś się w podróż po świe­cie dla odna­le­zie­nia samej sie­bie?


W jej ustach brzmi to jak coś, co można skwi­to­wać jedy­nie peł­nym
współ­czu­cia uśmiesz­kiem.


— Tak, coś w tym rodzaju.


— Co kto lubi.


Ja jej nie lubię, to mogę powie­dzieć na sto pro­cent. Można by
przy­pusz­czać, że to dla­tego, że jestem dawną przy­ja­ciółką Oli­vera, a ona
praw­do­po­dob­nie już mieszka z nim w naszym miesz­ka­niu. Ale w grun­cie
rze­czy jest mi to obo­jętne. Nie odpo­wiada mi ta jej wynio­sła aro­gan­cja.
Isa­bell nie robi tajem­nicy z tego, że uważa się za kogoś lep­szego, a jed­no­cze­śnie… Ha! To jest ide­alna chwila, by wycią­gnąć asa z rękawa.


— Jutro wie­czo­rem jest otwar­cie mojej wystawy w Café Galao. Mam
nadzieję, że wpad­nie­cie, prawda?


Aby nie mówić tylko do niej, odwra­cam się szybko w kie­runku Oli­vera, w któ­rego skrzynce pocz­to­wej już dawno powinno być zapro­sze­nie. I przy­naj­mniej on z entu­zja­zmem uśmie­cha się do mnie, za co mia­ła­bym
ochotę go uści­skać.


— Jasne. Będę na pewno.


— A ja przy­szła­bym tak czy ina­czej. — Głos Isa­bell przy­biera wyraź­nie
cierpki ton, gdy mija­jąc mnie, kro­czy — tak, tak, nie idzie, tylko
kro­czy — do lady, staje obok Oli­vera i obrzuca mnie stam­tąd lek­ce­wa­żą­cym
spoj­rze­niem. — Ktoś prze­cież musi coś o tym napi­sać, a skoro Oli i tak
tam będzie…


Pudło! I gol do wła­snej bramki.


— Isa­bell pisze do „Stut­t­gar­ter Zeitung”. Jest w tym naprawdę dobra!


I obja­śnia mi z dumą w gło­sie, o jakich to wspa­nia­łych rze­czach pisuje
jego wspa­niała nowa przy­ja­ciółka. Super! O mnie ni­gdy nie mówił z takim
podzi­wem.


Czyli ta lodo­wata wiedźma będzie recen­zo­wać moje zdję­cia. Jestem w sta­nie już teraz sobie wyobra­zić, jak wypad­nie jej osąd. Ale muszę
sta­wić temu czoło. Przed rokiem naj­póź­niej w tym momen­cie scho­wa­ła­bym
głowę w pia­sek albo od razu cała bym się w nim zagrze­bała, byle tylko
nie pójść na wła­sny wer­ni­saż. W razie braku pia­sku uda­ła­bym ciężką grypę
i popro­siła Marco, żeby odwo­łał wystawę. Jed­nak tam­tej Layli już nie ma
i nie chcę do niej wra­cać. To po pierw­sze, a po dru­gie stra­ci­ła­bym w Marco przy­ja­ciela, a prze­cież zależy mi na nim.


Toteż z nie­wzru­szo­nym uśmie­chem na ustach mówię do Isa­bell:


— Cudow­nie. Czyli widzimy się jutro? Cie­kawe, co powiesz o moich
foto­gra­fiach.


Bo są dosyć dobre. Potwier­dziło mi to już kilku uzna­nych fachow­ców.
Tylko jesz­cze ja sama muszę w to uwie­rzyć, a gdy spo­glą­dam w lodo­wa­to­nie­bie­skie oczy Isa­bell, docho­dzę do wnio­sku, że powin­nam zro­bić
to jak naj­szyb­ciej.


— Rze­czy­wi­ście jestem ich cie­kawa. Ostat­nio napa­trzy­łam się na tyle
prze­cięt­nej mier­noty, że byłoby miło zoba­czyć dla odmiany coś
przy­naj­mniej zno­śnego.


Patrzy na mnie wyzy­wa­jąco i już wyraź­nie cie­szy się na to, jak obsma­ruje
moje zdję­cia w swoim tek­ście. Oli­ver powi­nien chyba wziąć tę swoją pannę
na smycz, bo z każ­dym zda­niem, jakie pada z jej wąskich uste­czek,
Isa­bell upo­dab­nia się do wytre­so­wa­nego psa obron­nego. Trzy­ma­jąc ją za
rękę, Oli uśmie­cha się do mnie.


— Na pewno będzie przy­jem­nie.


Po czym zabiera paczkę z pącz­kami i wciąż się uśmie­cha­jąc, rusza z Isa­bell uwie­szoną mu na ramie­niu w stronę wyj­ścia.


— Do jutra — rzuca Isa­bell, a jej słowa poże­gna­nia brzmią raczej jak
groźba. Oli­ver spo­gląda jesz­cze raz w moją stronę z otu­chą.


— Do jutra. Faj­nie, że już wró­ci­łaś.


— Dzięki.


Po czym w końcu wycho­dzą. Kiedy patrzę za nimi przez wielką szybę
cukierni, ogar­nia mnie nie­miłe uczu­cie, któ­rego można się pozbyć tylko w jeden spo­sób.


— Prze­pra­szam, wezmę jesz­cze dwa kiwi&white, dwa kla­syczne… i dwa
ze smar­ties.


Poza tym muszę jak naj­szyb­ciej do kogoś zadzwo­nić.


Dla­czego Bec­cie nie powie­działa mi nic o Oli­ve­rze i o tym soplu lodu?
Przy­da­łoby się małe ostrze­że­nie. Dotarł­szy do biura, padam na kanapkę i wybie­ram jej numer, ale zanim uda mi się zadać to nur­tu­jące mnie
pyta­nie, ona zaczyna pisz­czeć i piać w słu­chawkę z rado­ści, że już
jestem z powro­tem. A potem tylko na krótką chwilę prze­rywa potok słów,
jaki się z niej wylewa, aby mi zarzu­cić, że nie powie­działam jej, kiedy
naprawdę przy­la­tuję. Bo skrzyk­nę­łaby wszyst­kich i przy­go­to­wała mi
nale­żyte powi­ta­nie. Że wła­śnie z tego powodu zro­bi­łam tak, jak zro­bi­łam,
jest dla niej zupeł­nie nie­po­jęte.


— Jeśli zależy ci na tym, aby napra­wić ten błąd, i to jak naj­szyb­ciej,
musisz wpaść do mnie jesz­cze dzi­siaj. Zro­bimy sobie coś pysz­nego do
jedze­nia, ty opo­wiesz mi, co prze­ży­łaś w świe­cie, a ja opo­wiem ci o tym,
co wyda­rzyło się tutaj, no a potem obej­rzymy sobie jeden odci­nek Seksu
w wiel­kim mie­ście.


Cho­ciaż brzmi to nęcąco, nie mam naj­mniej­szej ochoty ruszyć się z mojej
kanapki, nie mówiąc już o wyj­ściu z biura.


— Jestem naprawdę zmę­czona. A poza tym ty nie wspo­mnia­łaś mi ani sło­wem
o Olim i jego nowej przy­ja­ciółce. Czyli jeste­śmy kwita.


— To są rze­czy nie­współ­mierne. Ja chcia­łam cię chro­nić i nie psuć ci
podróży, a ty wyklu­czy­łaś mnie ze swo­jego życia. Jesz­cze daleko do
wyrów­na­nia rachun­ków mię­dzy nami.


Spo­sób patrze­nia na świat przez Bec­cie jest zawsze odświe­ża­jący. Mimo to
opa­dają mi powieki.


— Róż­nica czasu daje mi się we znaki. Muszę się prze­spać, a jutro z samego rana chcę wyjść na dwo­rzec po Tri­stana.


— Jestem naprawdę zawie­dziona i czuję się głę­boko ura­żona, że nie
powie­dzia­łaś mi, kiedy przy­la­tu­jesz. Prze­cież mogła­byś prze­no­co­wać u mnie. Jutro nie mia­ła­byś tak daleko, poza tym moja łazienka jest trzy
razy więk­sza od two­jej i…


Nie ustąpi, póki się nie zgo­dzę. Kocham ją za to.


— No dobra. Przyjdę. Ale nie będziemy przez całą noc żło­pać szam­pana.


Bec­cie auten­tycz­nie zawie­dziona wzdy­cha w słu­chawkę.


— Zgoda. Nie będziemy sie­dzieć za długo, jutro rano wsta­niesz i pój­dziesz po tego swo­jego Tri­stana na dwo­rzec, ale po połu­dniu masz być
znowu u mnie. Prze­cież muszę cię wyszy­ko­wać na twój wielki wie­czór, a ty
w tym cza­sie zdra­dzisz mi pikantne szcze­góły swo­jej podróży, czego dziś
wie­czo­rem nie zro­bisz, bo nie będziesz wystar­cza­jąco pijana.


— Umowa stoi. — Znowu mimo woli się uśmie­cham. — Bec­cie, pocze­kaj!


— Tak?


— Masz ochotę na donuty?
  
DWO­RZEC


Takie sceny nie­wąt­pli­wie zasłu­gują na akom­pa­nia­ment wer­bli. Jak to
dobrze, że moje serce gotowe było prze­jąć to zada­nie. Mimo jasnego
poran­nego słońca na pero­nie jest dosyć chłodno i cho­ler­nie wieje.
Kwie­cień w Stut­t­gar­cie to jesz­cze nie peł­nia lata. Owi­jam się szczel­niej
dżin­sową kurtką i zer­kam co chwila na tablicę infor­ma­cyjną. Pociąg z Buda­pesztu podobno nie ma opóź­nie­nia. Zostało jesz­cze kilka minut…
Minut, które wydają się wiecz­no­ścią.


Pociąg, który za chwilę ma wje­chać na peron, to jeden z dwóch
wcho­dzą­cych w grę. Ponie­waż wie­czo­rem nie udało mi się zła­pać Tri­stana,
zde­spe­ro­wana zadzwo­ni­łam do Björna. Co prawda on też nie potra­fił mi
wyja­śnić, dla­czego pod Tri­sta­nem jakby nagle zie­mia się roz­stą­piła, ale
przy­naj­mniej poin­for­mo­wał mnie, że roz­ma­wiał z nim przez tele­fon jesz­cze
wczo­raj przed połu­dniem i dowie­dział się, że u niego wszystko w porządku
i że o czwar­tej zamie­rzał wyje­chać z Buda­pesztu. Mimo to nie potra­fię
sobie na­dal wytłu­ma­czyć, jak to moż­liwe, że zigno­ro­wał moje dwie
wia­do­mo­ści i nie odpo­wie­dział na dwa nagra­nia zosta­wione na skrzynce
gło­so­wej. To wszystko prze­sta­nie mieć jakie­kol­wiek zna­cze­nie, gdy za
chwilę się tutaj pojawi. Mam nadzieję, że dostał cho­ciaż zdję­cie
ostat­niego ulu­bio­nego momentu mojej podróży — pstryk­nię­tego nocą na
kanapce w biu­rze — które wysła­łam mu dwie minuty temu i które pew­nie
teraz ogląda, zacho­dząc w głowę, jak to moż­liwe, skoro tak naprawdę
powin­nam być gdzieś nad Atlan­ty­kiem w samo­lo­cie.


Jak na każ­dym dworcu świata rów­nież na tym stut­t­garc­kim nie rozu­miem
dokład­nie zapo­wie­dzi roz­le­ga­ją­cych się przez mega­fon, ale na tor
dzie­wiąty, przy któ­rym wła­śnie stoję, ma chyba zaraz wje­chać pociąg, a z niego przy­pusz­czal­nie wysią­dzie Tri­stan. Jeśli nie, to zgod­nie z usta­le­niami Bec­cie, powi­nien wysiąść sześć minut póź­niej z pociągu,
który zakoń­czy bieg na torze numer cztery. Ist­nieją tylko te dwie
moż­li­wo­ści.


Gdy pociąg w końcu wjeż­dża i z gło­śnym piskiem zatrzy­muje się przede
mną, serce wysyła alfa­be­tem Morse’a gorącz­kowe sygnały skie­ro­wane do
mojego ciała. W dłoni, która drży mi ner­wowo, nie trzy­mam ani tabliczki
z napi­sem „Witaj w domu”, ani kiczo­wa­tych balo­nów, tylko zwy­kłą czer­woną
zapal­niczkę. Drugą ręką grze­bię nie­cier­pli­wie w tor­bie… Mam! On na
pewno zro­zu­mie!


Gdy otwie­rają się drzwi wago­nów, zapa­lam sztuczny ogień i trzy­mam go,
wio­dąc wzro­kiem po wysia­da­ją­cych pasa­że­rach. Moje oczy i tak zawsze go
wypa­trzą w naj­więk­szym morzu ludzi. Jestem tego pewna — rów­nież dla­tego,
że Tri­stan prze­wyż­sza o głowę nie­mal każ­dego. Ale na razie jesz­cze go
nie widzę. Zimny ogień sypie iskrami jak sza­lony. Nie­któ­rzy, prze­cho­dząc
obok, obda­rzają mnie uśmie­chem, bo pew­nie wyglą­dam jak roz­go­rącz­ko­wana
młoda kobieta cze­ka­jąca z nie­cier­pli­wo­ścią na swo­jego przy­ja­ciela.
Wprost nie mogę zapa­no­wać nad zde­ner­wo­wa­niem, ponie­waż już sama myśl o tym, że za chwilę będę mogła go objąć, spra­wia, że mam w oczach łzy.


Z wagonu pra­wie na samym końcu wysiada młody męż­czy­zna. To on? Ruszam
przed sie­bie, pró­bu­jąc doj­rzeć cokol­wiek mię­dzy idą­cymi w moim kie­runku
ludźmi. Ciem­no­brą­zowa czu­pryna. Przy­spie­szam kroku, serce też bije mi
szyb­ciej, gdy prze­bi­jam się pod prąd przez tłum, wymi­jam podróż­nych i pod­no­szę zimny ogień ponad głowę — jak sygnał świetlny, który ma
przy­wieść Tri­stana do mnie. Może naj­pierw zauważy te bły­ski, a potem
mnie. Bie­gnę jesz­cze tro­chę szyb­ciej, uni­kam zde­rze­nia z kobietą
dźwi­ga­jącą dużą walizkę, w uszach pul­suje mi krew, a potem…
stwier­dzam, że to nie Tri­stan. Zatrzy­muję się i czuję lek­kie ukłu­cie w oko­licy serca. Jedy­nie wzrost i kolor wło­sów się zga­dzają. Czyż­bym go
prze­ga­piła? Roz­glą­dam się dookoła, pod­czas gdy zimny ogień z cichym
sykiem dogasa mi w dłoni. Ni­gdzie nie widać Tri­stana. Prze­cież musiałby
przejść tuż obok, zoba­czyłby snopy iskier i od razu by mnie roz­po­znał, i wziął w ramiona, a ja już ni­gdy bym go nie puściła. Szlag by to tra­fił!


Spo­glą­dam na dwor­cowy zegar. Drugi pociąg! Przy­je­dzie tam­tym, cho­ciaż
musiał prze­sia­dać się dwa razy! Nie­ważne. Nie ma czasu do stra­ce­nia: tor
czwarty! Pędzę tak szybko, jak tylko się da, co utrud­nia mi w ten w czwart­kowy pora­nek potok ludzi dojeż­dża­ją­cych do pracy i suną­cych po
pero­nach. Obi­jam się o torby, aktówki i obce nogi; chyba jesz­cze ni­gdy
dwo­rzec stut­t­garcki nie wyda­wał mi się tak ogromny.


Z daleka widzę, że na torze czwar­tym stoi już jakiś pociąg. Jak długo,
nie wiem, ale na ostat­nich metrach dodaję jesz­cze gazu, co koń­czy się w rezul­ta­cie kolką i dodat­ko­wym przy­spie­sze­niem pulsu, jakby sama
per­spek­tywa uści­śnię­cia Tri­stana nie wystar­czała.


Pierw­szych podróż­nych mijam na początku peronu. Roz­glą­dam się
gorącz­kowo, jed­no­cze­śnie szu­ka­jąc w tor­bie kolej­nego zim­nego ognia.
Gdzie jest Tri­stan? Czy go prze­ga­pi­łam? Ten pociąg ma wię­cej wago­nów niż
poprzedni, bie­gnę wzdłuż wszyst­kich do samego końca z despe­racko
iskrzącą się pałeczką w dłoni, szu­kam tylko jed­nej twa­rzy, tylko jed­nej
pary oczu, tylko jego.


Ale rów­nież tym razem stop­niowo dociera do mnie, że chyba go nie znajdę.
Już dawno wypa­lony zimny ogień nagle wydaje się zupeł­nie zbęd­nym gestem
zde­spe­ro­wa­nej kobiety nabi­tej w butelkę przez swo­jego przy­ja­ciela.


Czy to znowu jest jedy­nie sen? Czy też cał­kiem realny kosz­mar? Rów­nie
okrutny jak tam­ten sen z samo­lotu, tyle że rze­czy­wi­sty? Tri­stan nie
przy­je­dzie na otwar­cie mojej wystawy? Łzy, które powinny być łzami
rado­ści, napły­wają mi do oczu i pew­nie lada moment zaczną pły­nąć
stru­mie­niami po policz­kach. To na pewno jest tylko zły sen! Zaraz Bec­cie
mnie obu­dzi… Zamy­kam powieki, czuję lodo­waty wiatr szar­piący mi włosy.
To nie jest sen. Tri­stana tutaj nie ma.


Spo­glą­dam na komórkę w nadziei, że może ona udzieli mi jakiejś
odpo­wie­dzi. Czy Tri­stan nie zoba­czył zdję­cia, które nie­dawno mu
wysła­łam? Po nim powi­nien się zorien­to­wać, że jestem już w Stut­t­gar­cie i nie mam poję­cia, gdzie on się podziewa. Gdzie on jest? Żad­nej
wia­do­mo­ści, żad­nego wyja­śnie­nia. A prze­cież dziś w połu­dnie powi­nien
ode­brać mnie z lot­ni­ska. Obie­cał mi to i jesz­cze wczo­raj to samo
wspo­mi­nał Björnowi. Jakiś inny pociąg? Nie. Przed połu­dniem z Buda­pesztu
przy­jeż­dżają tylko te dwa.


Już nikt nie wysiada z wago­nów. I nikt poza mną nie stoi na pero­nie.
Knu­jąc chy­try plan, żeby zro­bić mu nie­spo­dziankę, wie­lo­krot­nie
wyobra­ża­łam sobie nasze powi­ta­nie na dworcu. Ale takiej wer­sji w ogóle
nie bra­łam pod uwagę.


Zawie­dziona i przy­bita posta­na­wiam wysłać mu jesz­cze jedną wia­do­mość.
Potem będzie kolej na jego ruch. Wyj­muję komórkę z kie­szeni i foto­gra­fuję pociąg wraz z pustym pero­nem. Gdy naci­skam „wyślij”, czuję
się skraj­nie wyczer­pana. Na doda­tek jest mi zimno.


Tri­stan, komórka:


Pierw­szy ulu­biony moment w domu. Z Tobą byłby per­fek­cyjny.


—
  
SUK­CES


Taca zasta­wiona kie­lisz­kami szam­pana wygląda kusząco, ale ja i tak czuję
się już lekko wsta­wiona. Nie tylko dla­tego, że wszyst­kie ściany są
obwie­szone moimi zdję­ciami i moi licz­nie przy­byli przy­ja­ciele cie­szą się
wraz ze mną z wystawy, lecz rów­nież z tego powodu, że po połu­dniu razem
z Bec­cie roz­pi­ły­śmy nie­mal całą butelkę hugo, docho­dząc do
nie­pod­wa­żal­nego wnio­sku, że Tri­stan na pewno się pojawi. To, że moja
dzi­siej­sza poranna nie­spo­dzianka nie wypa­liła, wcale nie zna­czy, że
kosz­marny sen z samo­lotu musi się ziścić. Tri­stan bez wąt­pie­nia
przyj­dzie i w natu­ralny spo­sób mi wyja­śni, dla­czego nie było go w żad­nym
z dwóch pocią­gów i dla­czego się nie odzy­wał. I będzie dobrze.


A skoro go na razie nie ma, wyko­rzy­stuję czas i prze­my­kam od gościa do
gościa, upew­nia­jąc się, czy wszystko jest w porządku. Wszystko okej.
Oczy­wi­ście. Gdy tylko otwie­rają się drzwi, od razu gwał­tow­nie odwra­cam
głowę, nara­ża­jąc się na to, że pew­nie wcze­śniej czy póź­niej nad­we­rężę
sobie mię­śnie karku. Za każ­dym razem jed­nak wcho­dzi albo męż­czy­zna,
któ­rego nie znam, albo kobieta, któ­rej jesz­cze ni­gdy nie spo­tka­łam.
Gdyby ktoś obser­wo­wał mnie przez ponad pięć minut, mógłby sobie
pomy­śleć, że cier­pię na jakieś poważne zabu­rze­nie moto­ryczne. Toteż po
kilku chwi­lach zmie­niam tak­tykę i sta­ram się pod­czas krót­kich poga­wę­dek
usta­wiać w ten spo­sób, aby przez cały czas mieć wej­ście w zasięgu
wzroku. Obie­cał, że będzie, a prze­cież dotąd ani razu nie zła­mał danego
słowa.


W któ­rymś momen­cie Bec­cie chwyta mnie za rękę i upo­mina, żebym zacho­wała
spo­kój i cie­szyła się chwilą, czyli swoim wer­ni­sa­żem. Łatwo jej mówić,
ale tak naprawdę ona ma rację. Powin­nam sku­pić się na tu i teraz, bo
wystawa jest po pro­stu super — jest wspa­nial­sza, niż wyobra­ża­łam sobie w naj­śmiel­szych marze­niach. Przy­szło mnó­stwo ludzi. Tylko dla mnie. Wciąż
nie mogę w to uwie­rzyć. Nie­mal wszy­scy, z któ­rymi roz­ma­wia­łam, są
zadzi­wia­jąco mili, dają mi swoje wizy­tówki i skła­dają gra­tu­la­cje, ja zaś
sta­ram się zapa­mię­ty­wać nazwi­ska i twa­rze poten­cjal­nych nabyw­ców zdjęć.
Mimo to chyba widać po mnie napię­cie, bo Bec­cie raz po raz rzuca ku mnie
przez salę doda­jące mi otu­chy spoj­rze­nia.


Znam może z dzie­sięć pro­cent wszyst­kich gości. W tym Bec­cie i Tho­masa
Pegrama, który ulo­ko­wał się już wygod­nie i brzdą­ka­jąc na gita­rze, two­rzy
cza­ru­jące tło muzyczne wie­czoru. Zauwa­ży­łam też Björna, ale nie­stety nie
ma przy nim jego naj­lep­szego przy­ja­ciela. Jest też Vol­kan, jego żona
Nesli i oczy­wi­ście Marco, który wła­śnie pod­cho­dzi do mnie z wyraź­nie
zado­wo­loną miną.


— Zde­cy­do­wa­nie się nam udało. Nie uwa­żasz?


— Tak, Marco. Udało się.


Z sze­ro­kim uśmie­chem na ustach i palą­cymi ze zde­ner­wo­wa­nia policz­kami
biorę go pod rękę i opie­ram się o jego ramię. Gdyby wie­dział, że tylko
ze względu na niego w ostat­niej chwili nie odwo­ła­łam tego wszyst­kiego…
chyba odrą­bałby mi głowę!


Mówiąc szcze­rze, cała ta wystawa to wyłącz­nie jego dzieło. Kiedy tego
cudow­nego faceta o wyglą­dzie połu­dnio­wego modela popro­si­łam o trzy
mie­siące zwłoki, on poru­szył niebo i zie­mię, byle tylko nic się nie
zawa­liło. Cho­ciaż wszel­kie ter­miny były już usta­lone, on dzięki swemu
nie­po­wta­rzal­nemu uro­kowi zdo­łał wszyst­kich prze­ko­nać. Wolę nie wie­dzieć,
jak to zro­bił, ale tak czy ina­czej jestem mu nie­skoń­cze­nie wdzięczna.


— Marco?


— Tak?


— Ni­gdy ci tego nie zapo­mnę. Dzię­kuję. Za wszystko.


Na co on całuje mnie w poli­czek i uśmie­cha się cie­pło.


— Zasłu­ży­łaś na to, Laylo. Ktoś tylko musiał w odpo­wied­nim momen­cie
dobrze się przyj­rzeć.


I on to zro­bił. Gdy zwąt­pi­łam w sie­bie już ponad miarę i pil­nie
potrze­bo­wa­łam szcze­rej opi­nii roz­strzy­ga­ją­cej o moich przy­szłych losach,
Marco wła­śnie to zro­bił: przyj­rzał się. A teraz dzięki niemu moim
zdję­ciom przy­gląda się wiele osób i jeśli pra­wi­dłowo odczy­tuję wyraz ich
twa­rzy, chyba nawet podoba im się to, co widzą.


— Aha, póki pamię­tam. David Stil­ler chce póź­niej z tobą poroz­ma­wiać.


Spo­gląda na mnie z boku i uśmie­cha się chy­trze.


— Co takiego?!


Oddy­chaj, Laylo, oddy­chaj. David Stil­ler jest tutaj! Chwila! Czy to
jakiś żart? David Stil­ler to wła­ści­ciel gale­rii z Ber­lina, wróć, to ten
wła­ści­ciel gale­rii z Ber­lina, a wszystko, co on wie­sza u sie­bie na
ścia­nach, zamie­nia się w złoto. W Ber­li­nie. Więc dla­czego miałby być w Stut­t­gar­cie?


— Bądź miła dla niego. Bo to on sfi­nan­so­wał ci podróż.


Marco pusz­cza jesz­cze do mnie oko i odcho­dzi, żeby przy­wi­tać kolej­nych
gości i zare­kla­mo­wać im moje zdję­cia naj­le­piej, jak potrafi. Rany
boskie! David Stil­ler naprawdę jest tutaj i chce ze mną roz­ma­wiać.
Praw­do­po­dob­nie o mojej wysta­wie u niego. Wciąż osłu­piała odpro­wa­dzam
wzro­kiem Marco, gdy nagle wyra­sta obok mnie Bec­cie i pod­suwa mi na
ratu­nek kie­li­szek szam­pana.


— Wszystko w porządku? Bo wyglą­dasz, jakby cię tra­fił pio­run.


Powoli obra­cam się do niej i pocią­gam nie­wielki łyk.


— David Stil­ler jest tutaj. David Stil­ler, rozu­miesz!


Bec­cie wyba­łu­sza oczy, popi­skuje cicho i lekko pod­ska­kuje w miej­scu.


— Czyli… totalny… odjazd!


Patrzy na mnie wycze­ku­jąco. Dobrze znam to jej spoj­rze­nie.


— Nie wiesz kto to, tak?


— Nie mam zie­lo­nego poję­cia.


— A chcesz wie­dzieć?


— A fajne z niego cia­cho?


— Co?


Bec­cie wywraca oczami.


— Czy dobrze wygląda?


— Ujdzie. Ale przede wszyst­kim to wła­ści­ciel jed­nej z naj­lep­szych
gale­rii w Ber­li­nie.


Mój mece­nas!


— Tylko ujdzie? Wobec tego możesz go sobie zatrzy­mać.


Stuka się ze mną kie­lisz­kiem, wyraź­nie ura­do­wana. Ona zawsze cie­szy się
razem ze mną i szcze­rze mi kibi­cuje. W spon­ta­nicz­nym odru­chu przy­tu­lam
ją do sie­bie i mocno ści­skam.


— Dzięki, Bec­cie.


— Co prawda nie wiem za co, ale pro­szę bar­dzo.


— Za to, że jesteś. Nie wyobra­żam sobie, jak­bym to wszystko…


Nagle odsuwa się ode mnie i robi dobrze mi znaną kar­cącą minę.


— Jak teraz zaczniesz ryczeć, zruj­nu­jesz cały maki­jaż.


— Prze­cież nie ryczę!


Szybko mru­gam powie­kami, aby roz­pę­dzić zdra­dziec­kie łzy. Poza tym nie
mam powodu do pła­czu. Wszystko układa się cudow­nie. Lepiej niż cudow­nie.
Wręcz ide­al­nie. Nie­mal. Bo bra­kuje cze­goś naj­waż­niej­szego. Kogoś
naj­waż­niej­szego. Dla­czego jego cią­gle jesz­cze nie ma? Jest już po
dzie­sią­tej. A jeżeli… Może coś mu się stało. Może Tri­stan leży
nie­przy­tomny w jakimś szpi­talu, a ja popi­jam sobie szam­pana i upa­jam się
suk­ce­sem, pod­czas gdy tak naprawdę powin­nam zacząć go szu­kać?


— Laylo, Tri­stan jesz­cze się pojawi. Prze­cież usta­li­ły­śmy: obie­cał ci
to.


Bec­cie jak zwy­kle wystar­czy jeden rzut oka, aby przej­rzeć mnie na wylot.
Dla innych wyglą­dam na pode­ner­wo­waną ze zro­zu­mia­łych wzglę­dów, dla niej
jed­nak wszystko jest jasne. Ona zauważa natych­miast, gdy moje niby tak
dobrze ukryte obawy nagle znowu docho­dzą do głosu i nara­stają z każdą
chwilą, aby wcze­śniej czy póź­niej zruj­no­wać mi mistrzow­ski maki­jaż.


— Tak, wiem.


Jestem chyba jed­nak mało prze­ko­nu­jąca, bo Bec­cie deli­kat­nie głasz­cze
mnie po ramie­niu i mówi z naci­skiem:


— On. Na pewno. Przyj­dzie.


Albo pod­czas mojej nie­obec­no­ści odbyła kurs aktor­ski, albo naprawdę w to
wie­rzy. Pota­kuję więc tylko i zdaję się na nią. Jak nie­raz do tej pory.
A kiedy czło­wiek powta­rza sobie coś wystar­cza­jąco czę­sto, wresz­cie
zaczyna w to wie­rzyć: jesz­cze jest wcze­śnie, Tri­stan się pojawi, bo
prze­cież obie­cał. A teraz powin­nam rzu­cić się z powro­tem w tłum i dobrze
się bawić.


— Cześć, Laylo.


Szlag by to tra­fił. Kiedy aku­rat posta­no­wi­łam cie­szyć się z wie­czoru,
obok Bec­cie staje Oli.


— Cześć, Oli.


— Oli!


Twarz mojej przy­ja­ciółki w mgnie­niu oka się roz­ja­śnia.


Oboje jak zwy­kle witają się ser­decz­nym uści­skiem. Mię­dzy nimi nic się
nie zmie­niło, i niech tak zosta­nie. Ja też go obej­muję, ale jedy­nie
prze­lot­nie. Nie chcę znowu spro­wa­dzić na sie­bie gniewu kró­lo­wej lodu,
która na pewno musi tu gdzieś być.


— Gra­tu­luję ci, nie sądzi­łem, że przyj­dzie tyle ludzi.


Cały Oli­ver. Wła­śnie dla­tego nam nie wyszło. Taka wystawa od zawsze była
moim marze­niem, a on ni­gdy we mnie nie wie­rzył. Dobrze, że jest tu teraz
i widzi na wła­sne oczy, jak ludzie zna­jący się na rze­czy z uzna­niem
wypo­wia­dają się o moich zdję­ciach. Może wresz­cie dotrze do niego, że
moje marze­nia zawsze miały cał­kiem realne pod­stawy i że to on się mylił.


— Dzię­kuję.


— Czy to będzie suk­ces, dopiero się prze­ko­namy.


Madame Mróz i jej nie­od­party urok zamra­żarki. Isa­bell oczy­wi­ście wygląda
obez­wład­nia­jąco pięk­nie, ale dzi­siaj przy­naj­mniej mogę jako tako
wytrzy­mać jej kon­ku­ren­cję, ponie­waż fio­le­towa sukienka, którą Bec­cie dla
mnie wycza­ro­wała, pod­kre­śla wszyst­kie moje plusy, a tuszuje drobne
man­ka­menty. Isa­bell już omiata mnie wzro­kiem, jakby tylko czy­hała na
coś, co mogłaby skry­ty­ko­wać. Ale dzięki Bec­cie nie udaje jej się nic
zna­leźć.


— Witaj, Isa­bell.


— Zro­bi­łaś słod­kie zdję­cia.


Rzecz jasna „słod­kie” to nie jest słowo wła­ści­wie opi­su­jące moje prace,
nie daję się jed­nak spro­wo­ko­wać.


— Dzię­kuję. Miło mi, że ci się podo­bają.


Bec­cie z iry­ta­cją wznosi oczy do góry, pocią­ga­jąc jed­no­cze­śnie duży łyk
szam­pana. Zer­kam na nią ostrze­gaw­czo, bo nie chcę na swoim wer­ni­sażu
żad­nych scen.


Nowa dziew­czyna Olego staje przede mną i wio­dąc pogar­dli­wym wzro­kiem po
sali, stwier­dza:


— Przy­znaję, zdję­cia są sym­pa­tyczne, odno­szę jed­nak wra­że­nie, że coś
takiego widzia­łam już tysiące razy.


— Aha.


Każde z jej lodo­wa­tych słów wbija się niczym pocisk w moje serce.


— Nie zro­zum mnie źle! To pasuje do Ikei, ale czy gdzieś jesz­cze?
Naprawdę nie wiem.


Tra­fiona, zato­piona! Dopie­kła mi do żywego i z przy­jem­no­ścią bym jej
odpo­wie­działa, rzu­ciła jakąś celną ripo­stę, cokol­wiek. Tym­cza­sem zamiast
tego mię­dzy krwa­wią­cymi ranami roz­dzie­ra­ją­cymi moje wnę­trze roz­lewa się
świet­nie mi znane poczu­cie nie­wiary w sie­bie. Może ona ma rację, a ludzie bawią się tak dobrze tylko dzięki dar­mo­wemu szam­pa­nowi; pew­nie
powin­nam być bar­dziej kry­tyczna przy wybo­rze zdjęć. Stop! Jasna cho­lera!
Ta krowa zała­twiła mnie na mojej wła­snej wysta­wie w taki spo­sób, że
zaczy­nam popa­dać z powro­tem w dawne fobie!


Ta małpa znowu otwiera usta.


— Nie bierz mi tego za złe, Laylo, ale jeśli mam być szczera, bra­kuje mi
w two­ich zdję­ciach arty­zmu. Cechy samo­ist­no­ści. Tego… nie­okre­ślo­nego
cze­goś.


Chyba zaraz zwy­mio­tuję.


— Być może uda­łoby się pani to zna­leźć, gdyby spró­bo­wała pani mocno
zagłę­bić się w sie­bie. Tyle że mogłaby pani wtedy natra­fić na coś
zim­nego i twar­dego: na swoje serce.


Wszy­scy zwra­cają wzrok zasko­czeni — albo roz­wście­czeni — na wyso­kiego i szczu­płego męż­czy­znę tuż obok. Ma na sobie ciem­no­szary gar­ni­tur, który
wygląda tak, jakby kosz­to­wał mają­tek. Czarne włosy uło­żył za pomocą
odro­biny żelu w per­fek­cyjną fry­zurę… bądź też ktoś mu ją uło­żył, bo
ten facet w ogóle spra­wia wra­że­nie, jakby wła­śnie wra­cał z sesji
zdję­cio­wej. Patrzy na mnie pro­mien­nie jasno­nie­bie­skimi oczami, a na jego
ustach maluje się pełen samo­za­do­wo­le­nia uśmiech. Zupeł­nie jak gdyby
przed chwilą zro­bił komuś dobry kawał. No bo prze­cież zro­bił. Kosz­tem
Madame Mróz. Już go lubię, cho­ciaż nie wiem, kim jest. Co prawda wydaje
mi się jakby skądś zna­jomy.


Nagle wyciąga do mnie rękę.


— David. Stil­ler.


Moja dłoń zamie­nia się w miękką jak wosk, wil­gotną grudę. Jasne. Teraz
go roz­po­znaję. Na żywo wygląda mło­dziej niż na zdję­ciach, które
widzia­łam. I znacz­nie lepiej.


— Layla.


— Wiem.


Pusz­cza moją rękę, na szczę­ście nie krzy­wiąc się z odrazą.


— Ambi­cje arty­styczne to dla mnie za mało. Ja potrze­buję piękna. Ważna
jest istota. Chcę, aby to piękno się we mnie odci­snęło na zawsze.
Zdję­cie nie potrze­buje cze­goś, tylko wszyst­kiego. I tutaj widzę
wszystko, czego potrze­buję.


Uśmie­cha się do mnie trium­fal­nie, ja zaś muszę się pil­no­wać, żeby nie
roz­dzia­wić ust. Rzadko mi się zda­rza, bym po dwu­dzie­stu sekun­dach miała
ochotę ser­decz­nie uści­skać cał­kiem obcego męż­czy­znę, ale w tym wypadku
chęt­nie bym to zro­biła. Na razie jed­nak musi wystar­czyć mój pełen
wdzięcz­no­ści uśmiech. Prze­cież to David Stil­ler! I wła­śnie on sta­nął w obro­nie mojej osoby i moich prac — bo on jest moim gale­rzy­stą. Boże!
Chyba kręci mi się w gło­wie. Czy można zemdleć z rado­ści?


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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